
D rugi Korpus W ojsk Polskich za m oim  pośrednictw em  przesyła gorące 
pozdrowienia żołnierzom Arm ji K rajow ej z frontu w łosk iego oraz za p e ł n i a ,  
że jest ona d la  Korpusu natchnieniem  do w alk i. M iłosc Ojczyzny, którą Korpus 
Jest przepojony, jest uczuciem  silniejszym  od najw iększych przeszkód na drodze 
do połączenia się z braćmi w  Kraju".

K. S o  s  n  k  o w  s k  i, W ódz N aczelny.
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OGÓLNONARODOWY PROGRAM PRZEBUDOWY
N ie m yśm y tę w o jnę  w yw ołali. N ie 

m yśm y  ją  zaczęli. N apadnięci, potęż­
n y m  ciosem pow alen i ma ziem ię, chw y­
ceni w  k leszcze po tw ornego  te r ro ru  — 
ca łą  m oc du ch a  narodow ego skupiliśm y 
n a  w oli oporu . „Nie dać się!" —  oto by ł 
p ierw szy , odruchow y polski sens te j 
w ojny. To n iem iecki podpalacz św ia ta  
ro zp ę ta ł rzeź eu rope jską  z w yraźnym i 
„celam i w o jennym i". M y, napadn ięci 
„celów  w o jn y "  n ie  m ieliśm y, bo ich 
m ieć  nie m ogliśm y, bośm y w o jn y  te j 
n ie  szykow ali.

A le w  m ia rę  ja k  b ieg ły  w o jen n e  m ie ­
s iące  i la ta , w  m ia rę  ja k  o trząsa ła  się 
d u sza  po lska z pogrom u w rześniow ego, 
w  m ia rę  ja k  oczy nasze w p a try w a ły  się 
w  bezeceństw a okupantów —w e w szyst 
k ich  w arstw ach  społeczeństw a po lsk ie­
go rodzić się zaczęło sam orzu tne , p o ­
w szechne, nam iętne poszuk iw an ie  sen­
su  te j w ojny . W niezliczonej ilości ze­
społów , grup , zw iązków , p a r ty j, w  dys­
k u s jach  o rgan izow anych  i p rzygodnych , 
w  K ra ju  i na  E m ig rac ji —  poszuk iw a­
no  gorąco i uporczyw ie p rzyczyn  k lęsk i 
i  słabości P o lsk i oraz nędzy m oralnej 
św ia ta  i jego politycznego zw yrodnie­
n ia . M yślą tw órczą  usiłow ano w ytyczyć 
d rog i n ap raw y . Z drow y in s ty n k t N a ro ­
d u  w yzysk iw ał k a tas tro fę , b y  w yciąg ­
n ąć  z n iej jak n a jw ięce j n auk i, by  ja k -  
n a jk o rzy stn ie j rozplanow ać odbudow ę 
z gruzów  w o jn y  now ego życia.

P o  szeregu pow ażnych opracow ań  pro  
g ram ow ych  poszczególnych stro n n ic tw  
po litycznych  — uczyniona zosta ła  przez 
po lsk ie  czynniki m ia ro d a jn e  p ierw sza  
p ró b a  uogóln ien ia  dążeń  całego N arodu  
w  te j w ojn ie . (W lu ty m  1942 r. R ząd  
P o lsk i w  L ondynie  ogłosił zw ięzłą i 
k ró tk ą  „D ek larac ję  Z asad", k tó ra  u j ­
m ow ała  w  na jogó ln ie jszą  całość n u r tu ­
ją c e  społeczeństw o polskie p rą d y  p rze ­
budow y. Z aś prsećł sześciom a tygodnia­
m i, d n ia  15 m arca br., stronn ic tw a p oli­
tyczne 'K raju , skupione w  B adzie Jed ­
ności N arodow ej :— uczyniły  n a  tej s a ­
m ej drodze w ielk i krok naprzód, uchw a  
ła ją c  obszerną  i stosunkow o szczegóło­
w ą  d ek la rac ję : „O co w ałczy Naród
Polski?".

D e k la rac ja  R JN  z 15.III . je s t dużym  
w y d arzen iem  naszego życia po lityczne­
go. W sw ej lin ji zasadniczej p ok ryw a 
s ię  ona z „D ek la rac ją  Z asad" rząd u  lo n ­
dyńskiego. A le sam  fakt, że w ytyczne 
R JN  pow zięte  zostały  jednozgodnie 
p rzez  głównie k ie ru n k i po lityczne  w  
K r a j u  — m a sw o ją  sp ec ja ln ą  w y ­
m ow ę. S iłą  rzeczy bow iem  głos k ra ju  
je s t  na jb a rd z ie j m ia ro d a jn y  d la  sp raw  
p rzebudow y  w ew nętrznej Polski.

D otychczasow a jasność spo łeczeństw a 
polskiego b y ła  u g ru n to w an a  n a  fu n d a ­
m encie  w spólnej, pow szechnej w oli w al 
k i z okupantem . U chw ały  R JN  z 15 
m arca  w yszły  znacznie poza te  ram y.
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iSą one śm iałą  p ró b ą  uog łęb ien ia  i u trw a  
len ia  jedności narodow ej pod sz tan d a­
re m  p rzebudow y  P o lsk i W yzw olonej. 
O d tąd  w ięzią  sp a ja jącą  stro n n ic tw a  po­
lityczne  m a  być  ju ż  n ie  ty lk o  n ienaw iść 
do w rogów  i w o la  zw ycięstw a o rężne­
go — lecz tak że  w spólny , uzgodniony 
p ró g ram  tego now ego porządku , k 4lo iy  
m a  zapanow ać w  w yzw olonej Polsce , 
W ysiłkom  ty m  (po lsk im  wysiłkom^ w o­
jennym ) tow arzyszyć m u s i pe łna  św ia­
dom ość te j w alk i, d la  k tó re j ponosim y 
n a jw ięk sze  w  naszych  dziejach  o m r y  
  głosi w e w stęp ie  D ek larac ja .

S tro n n ic tw a  polityczne skupione w  
R adzie  Jedności N arodow ej pod ję ły  
śm ia łą  i jakże  celow ą próbę. P ró o ę  
p rzedstaw ien ia  ogólnonarodow ych celów 
w o jennych  Polsk i, do tyczących o rgan i­
z ac ji życia  m iędzynarodow ego, sp raw  
granicznych , sp raw  p rzebudow y  u s tro ­

ju  politycznego R zp lite j i naszej s t ru k ­
tu ry  społeczno-gospodarczej, w  szcze­
gólności zaś p rzebudow y  u s tro ju  ro ln e ­
go oraz upow szechnien ia  i u społeczn ie­
n ia  w łasności w  m iastach , a  tak że  od­
budow y i rozbudow y k u ltu ry  i szko ln i­
ctw a.

W  następnych  n um erach  B .l. p rz e d ­
staw iać będziem y szczegóły p ro g ram u  
R.JIN. D alsze losy tego p rog ram u , jego 
urzeczyw istM em ie —  znajdu je , się w  r ę ­
k ach  nas w szystk ich , życie  być może 
w prow adzi do d ek la rac ji RJN_ tak ie  
czy inne uzupełn ien ia  i p op raw k i, lecz 
jeśli odzw ierc ied la  w iern ie  p ragn ien ia  
po lsk ich  serc —  a sądzim y, że ta k  w ła ś ­
n ie  jes t —  to  n iew ątp liw ie  skup i w okół 
siebie siłę i w olę po lsk ich  ram ion , k tó ­
re  w  oparciu  o w ypracow any  w spóln ie  
p lan  —  budow ać zaczną sp raw n ie  N o­
w y P o lsk i Dom.

K O M U N IK A T  N r. 5 DOW ÓDZTW A A.K. z dn ia  26.IV.1944 r .

N  a  W o ł y n i u .  N asze oddziały 
w alczące od dn. 9.IV. tna pnc.-zach . o 
W łodzim ierza w sk u tek  w ycofan ia  się 
w o jsk  sow ieckich n a  w schodni brzeg 
T u rii, zostały  w  dn. 16.IV. odcięte i o to­
czone w  re j. lasów  m iędzy  Z a m ły n ie  
i  K ładniów . Po  p ięciodniow ych  cieżkicn 
w a lk ach  z p rzew ażającym  nplem . w  
ca łkow itym  okrążeniu , pod silnym  og­
n iem  a rty le r ii i bom bardow an iem  z po­
w ietrza , oddziały  nasze w  nocy z dn ia  
20 na  21.IV. p rzeb iły  się i w yszły  poza 
o taczający  je  p ierścień  n iem iecki. O krą 
żonę oddziały  nasze zadały  n p low i po -

walżne ‘s tra ty  w zab itych  i rannych , b io ­
rą c  30 jeńców  i zdobyw ając 12 ckm. 
oraz w iele  innej b ron i. W  w a lk ach  ty ch  
po legł dow ódca zg rupow an ia  bojow ego 
O liw a pp łk .

W  M a ł o p o l s c e .  W  dalszym  
ciągu  ak c ji bojow ej na k o m un ikac je  
n p lsk ie  oddziały  nasze przeprow adziły  
n iszczenie lin ii ko le jow ych  na odcin­
k ach  L w ów  — S try j, L w ów  — S am bor 
i  L w ów  —  P rzem y śl pow odu jąc  w yko­
lejen ie , p ięc iu  pociągów  ew akuow anych  
i  zaopatrzeniow ych oraz dłuższe p rz e r­
w y w  ru ch u .

D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

N a  W s c h o d z i e  — _ h e z  
z mi i  a  ii. P o  raz  p ie rw szy  od pó ł ro k u  
sow ieck ie  ko m u n ik a ty  w ojskow e z 22 
i 23-go b.m . podały  ty lko  ,,Na^ całym  
froncie  n ie  zaszły żadne  w ażniejsze
zm iany". , .,

T rudno  sie tem u  dziwie. P rzypom ni] 
m y  sobie, że Sow iety  p rzy s tąp iły  do 
sw oje j o fenzyw y 5.VEL43 r., w  te rm in ie  
najw idoczniej uzgodnionym  z A nglosa- 
sam i (w  p ięć d n i później, dn. 10.V II.

n a s tąp iło  lądow an ie  A ljan tó w  na_Sycy:  
li i) , od tąd  z m a łą  p rze rw ą  w  p aźd z ie r­
n iku , arm ie  sow ieckie w alczą o fenzyw - 
n ie  ju ż  b lisko  10 m iesięcy, m usia ły  
w ięc  k iedyś złapać czas. aby  p rzeg ru ­
pow ać się i podciągnąć zaopatrzenie.

Po obu stronach  fro n tu  p an u je  gorącz 
kow a działalność przygotow aw cza, 
św iadcząca, że obecna ,,cisza" je s t  w łaś 
ciw ie „ciszą p rzed  burzą" .

N a  K r y m i e  w o jsk a  sow ieckie 
p ro w ad zą  reg u la rn e  oblężenie Sew asto ­
pola, ja k  do tąd  z m ałym i rezu lta tam i. 
S zybk i o dw ró t n iem iecki, pozw olił N iem  
com zciągnąć do Sew astopola, p u n k tu  
w y ją tkow o  dogodnego do obrony, pozo-



B IU LE T Y N  IN FO R M A C Y JN Y

sta łe  n a  K rym ie  oddziały  w ojskow e. 
Bolszew icy zostali zm uszeni do podciąg 
mięcia ciężkiej a rty le r ii — N iem cy zaś 
s ta ra ją  się ew akuow ać sw e oddziały 
d rogą  m o rsk ą  do po rtów  rum uńsk ich . 
L otn ictw o sow ieckie b o m b ard u je  ew a­
k u u jący ch  się N iem ców . T rudno  p rzy ­
puszczać, b y  'Niemcom udało  się w y ­
w ieźć z K ry m u  cało i zdrow o sw e od­
działy.

N a froncie  r u m u ń s k i  m  bol­
szew icy poszerzają  sw e p rzyczó łk i na 
p raw y m  b rzegu  dolnego D niestru , p rzy ­
gotow ując  drogę do ud erzen ia  w stronę  
„przejśc ia  galaokiego“ .

N a  froncie  p o l s k i m  n a d a l s tro ­
ną  a ta k u ją c ą  są  N iem cy, k tó rzy  p rze r 
p ro w ad za ją  z dużym  ud z ia łem  oddzia­
łów  pancernych  uderzen ia , zm ierzające  
do lokalnego, lecz w ażnego z p u n k tu  w i 
dzen ia  p rzyszłych  w a lk  pop raw ien ia  
sw ych  pozycyj. W tolcu tych  w alk  od­
bili oni. m iasto  N a d w ó r n ę  i 
K u t y  w  w ojew ództw ie  S tan is ła ­
w ow skim . L o tn ic tw o  sow ieckie trz y ­
k ro tn ie  bom bardow ało  Lw ów . głów ny 
dziś w ęzeł zaplecza tego odcinku  fron tu .

N a  północy f ro n tu  w schodniego p a ­
nu je  spokój, le c z ,i  tam  cisza n ie  zdaje  
się w różyć d la  N iem ców  nic dobrego. 
Ju ż  w idać pew ne ożyw ienie d z ia łań  so- 
-wieckich na g ran icy  estońsk iej (nad  
rzek ą  N arw ą., a  p ra sa  n iem iecka u p rze ­
dza o jak ie jś  k o n cen trac ji czerw onej 
arm ii w  re jo n ie  P skow a.

A l i a n c i  p r z y g o t o w u j ą
i n w  a z j ę. 'T rudno zdaleka docenić 
dostateczn ie  ciągły i g w ałtow ny  w zrost 
a ljanek ie j ofenzyw y pow ietrznej. P lączą  
się nam  ju ż  -coraz w yższe liczby i m ylą 
p o w ta rza jące  się nazw y  m iejscow ości.

A  tym czasem  w  bom bardow an iach  
ad janck ich  n astąp iła  ostatn io  w ie lka  
zm iana: dziś n ie  je s t to ju ż  ty lko  w a l­
ka z n iem iecką p ro d u k c ją  zbro jen iow ą 
i siecią kom un ikacy jną  (ch-oć to by ła  
rzecz p ierw szorzędnej w agi, k tó ra  um oż 
liw iła  inne, b łysko tliw sze  zw ycięstw a, 
przedew szys-tkiem  zw ycięstw a sow iec­
k ie  n a  w schodzie) —  dziś n a to m ias t 
anglosaska oferszywa pow ietrzna jest 
już n iew ątpliw ie plamowem przygoto­
w yw aniem  przyszłej inw azji na Euro­
pę. N ie w iem y  w praw dzie , ja k  długo 
ta k ie  p rzygotow anie m usi trw ać . A le  
sam fakt jest już bezsporny.

W m in ionym  tygodn iu  bo m b ard o w a­
n ia  a ljanck ie  ud e rza ły  w  trzy  odrębne 
okręgi: 1) w  N iem cy środkow e, z k ilk a ­
k ro tn ie  bom bardow anym  B e r l i ­
n e m  na  czele, 2) w  w ęzły n a d re ń - 
skię, ja k  K o l o n i a ,  K o b l e n ­
c j a  i D iiś s e 1 d o r  f , w reszcie 
3) w  w ęzły  kom un ikacy jne  i lo tn iska 
północnej F ran c ji i Belgii, a w ięc 
C a l a i s ,  A  m i e n  s, C h a r  -1 e -  
r  o i i inne.

B yły to  bom bardow ania  o w y ją tk o ­
w ej sile. L iczba m aszyn, k tó re  np. w  
ciągu jedne j doby odby ły  lo ty  bo jow e 
dochodziła do 5 tysięcy! Ł ad u n ek  bom-b, 
zrzucony jed n e j nocy (z 20 na  21.IV) 
osiągnął rek o rd  4.500 t.! W  ciągu je d ­
nych 60-ciu  godzin (do 20.IV. w ieczo­
rem ) 8 tysięcy  sam olotów  zrzuciło  oko­
ło 10—12 tysięcy ton bom b! T rudno  do­
p raw d y  w yobrazić  sobie ogrom  znisz­
czeń, w yw ołanych  tą  pow ie trzn ą  ofen ­
syw ą.

S tr a ty  w łasne A ljan to w  w  ty ch  n a ­
lo tach  by ły  stosunkow o m ałe. M yśliw ­
ce n iem ieck ie  często n ie w ystępow ały  
do w alk i, a ob rona p rzeciw lo tn icza  
ogran iczała  się g łó \ o do a rty le rii. N ic 
dziw nego. M yśliw ców  m a ją  ju ż  N iem cy 
m ało, bom bardow an ia  a ljan ck ie  zm niej 
szyły znacznie p ro d u k c ję  now ych  m y ­
śliw ców  — m uszą w ięc je  N iem cy 
oszczędzać, by  zachow ać rezerw ę  n a  
m om en t oczekiw anej inw azji.

AlNGIA PR ZED  O FEN SY W A

N iem ąd rem  byłoby  baw ić się w  zga­
dyw anie, k ied y  nastąp i uderzen ie  a l- 
jan-ckie na  Zachodzie. N iem ądrem  je d ­
n ak  by łoby  też n iedocenian ie  ogrom u 
p rzygo tow ań  i n iezw ykłych  zarządzeń, 
jak ie  w  zw iązku z oczek iw aną inw azją  
są w prow adzane  w  A nglii.

O g r a n i c z e n i a  d l a  n r z e d  
s i  a  w  i c  i e I s  t  w  d y p l o m  a-
t y c z n y c h .  J a k  w iadom o na całym  
św iecie p rzedstaw ic ie lstw a  d yp lom a­
tyczne m a ją  p raw o  w ysy łać  i odbierać 
depesze, lis ty  i b agaże  nie pod legające  
cenzurze, oraz -bez ogran iczeń  w y s y ł a ć  
sw ych  p rzedstaw ic ie li zag ran icę  i w zy­
w ać ich  zpow rołem . R ząd angielski za ­
w iadom ił obecnie, że od dn. 18.IV. p rzy  
w ileje  te  w  A nglii n ie  obow iązują  ze 
w zględu  na to. by  p rzec ieka jące  tą  d ro -
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gą zagranicę wiadomości nie spowodo­
w ały  „w momencie przygotowywania 
jednego z największych przedsięwzięć 
wojskowych w  dziejach św iata", ja ­
kichś niepożądanych skutków. O grani­
czenia te n ie  stosują się tylko do St. 
Zjedn., Rosji i dom injów  brytyjskich.

20.IV. wprowadzono w  Anglii jeszcze 
dalej idące ograniczenie: zakaz wszel­
kich w yjazdów  zagranicę.

P am ięta jąc o wielkiem  przywiązaniu 
Anglików dlo tradycji i do praw a m ię­
dzynarodowego — zrozumiemy, że nie­
zwykłej w agi muszą być te tajem ne 
przygotow ania, na k tó re . dziś patrzy 
mieszkaniec wysp brytyjskich.

O g r a n i c z e n i a  w o l n o ś c i  
o s o b i s t e j ,  W przededniu decydu­
jących w alk  wprowadzone też zostało 
w  Anglii niebyw ałe w  tym  wolnościo­
w ym  k ra ju  prawo, zakazujące nawoły­
w ania do strajków  pod k arą  5 la t w ię­
zienia, lub 500 funtów  grzywny, albo 
cbu  tych k a r  razem. Zakaz ten wydany 
został zaraz po osiągnięciu ostatecznego 
porozumienia ze strajkującym i górni­
kam i, w w yniku którego ustalone zo­
sta ły  wspólnie staw ki płac na najb liż­
sze cztery lata.

Je s t rzeczą charakterystyczną dla spa 
jającej n:a.ród angielski karności, że po­
wyższe zawieszenie tak  ważnego dla an­
gielskiej ludności robotniczej praw a do 
strejków  w ydane zostało przy poparciu 
kongresu brytyjskich  związków zawo­
dowych.

N a s z e  z a d a n i e .  iPrem. Mi­
kołajczyk powrócił do Londynu ze 
Szkocji, gdzie wizytował dywizję pan­
cerną i oddziały spadochronowe, o k tó­
rych w yraził się, iż są „w pełnem  po­
gotowiu bojowem". P rem ier m ówił z 
żołnierzami szeroko i szczerze o sy tua­
cji międzynarodowej i naszej polityce. 
Nie pom niejszał przeszkód, jakie przed 
nam i stoją. Nie karm ił żołnierzy prze­
sadnym  optymizmem. Pobożnym życze­
niom przeciw staw iał tw/nrdą rzeczywi­
stość. Podkreślał, że osiągnięcie celów, 
do których dążymy, w w ielkim  stopniu 
od nas sam ych zależy. Jeżeli bowiem 
Polska jest sumieniem św iata — mówił 
p rem ier — to jej głos będzie m iał peł­
n ą  wagę w tedy tylko, gdy sumienie do 
końca pozostanie czyste. Jedna zaś ty l­

ko jest rzecz zdolna zapewnić czystość 
sumienia. Je st nią wierność zobowiąza­
niom: wypełnianie bez reszty przyję­
tych na siebie obowiązków.

ARM JA  POLSKA NA OBCZYŹNIE

Gen. Sosnkowski ujawnił, że okręty poi 
skie ubezpieczały ogółem 900 konwojów 
do Anglii i Rosji i że polskie siły po­
w ietrzne składają się obecnie z 14 dy­
wizjonów w  których służy 12.000 żoł­
nierzy. Polskie lotnictwo zostało niedaw 
no w  w yniku polsko-angielskiej umo­
wy przeorganizowane, a dotychczasowy 
inspektor polskich sił lotniczych został 
m ianowany przez Naczelnego Wodza 
dowódcą polskich sił powietrznych.

Z prasy francuskiej dowiedzieliśmy 
się, że polski oficer dowodził przez dwa 
la ta  francuską kanonierką na Morzu 
Śródziemnym i że szereg m arynarzy 
polskich służyło na okrętach francu­
skich.

Polskie sądy wojskowe skazały około 
30 żołnierzy polskich narodowości ży­
dowskiej na katry więzienia do lat 
trzech za dezercję. Żołnierze ci uciekli 
z szeregów polskich do oddziałów an­
gielskich z pow odu rzekomo złego trak ­
tow ania ich przez oficerów. Sekretarz 
S tanu  Law  oświadczył w  tej sprawie w 
angielskim parlam encie, że nie w ydaje 
m u się, by zarzut ten m iał być prawdą, 
ponieważ żaden z rządów alianckich nie 
uczynił tyle co rząd polski dla dobra 
iżydów. Również za dezercję skazanych 
zostało na więzienie 24 żołnierzy naro­
dowości ukraińskiej i białoruskiej. N aj­
widoczniej w  obu tych w ypadkach m a­
m y do czynienia z garstką naiwnych, 
którzy dali posłuch wrogiej nam propa­
gandzie. Ta sama wroga Polsce propa­
ganda rozsiewa dokoła tej spraw y ab­
surdalne p lotki o stra jk u  głodowym 
znajdujących się w  więzieniu dezerte­
rów. Plotkom  tym, których jedynym  
celem jest szkodzenie polskiej sprawie, 
w  Londynie oficjalnie zaprzeczono, po­
dając jednocześnie, że większość żołnie­
rzy  narodowości ukraińskiej i b ia łoru­
skiej walczy nadal w arm ii polskiej, 
potępiając tych nielicznych swych ko­
legów, którzy dali się zwabić wrogim 
podszeptom. Nie ulega żadnej w ątp li­
wości, że wrogie Polsce siły najpierw  
zorganizowały akcję dezercyjną, a po-
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tem  usiłowały zrobić wokół tego w ielki 
szum propagandowy ku szkodzie P ol­
ski. I  jedno i  drugie dało m iE Śm alne 
wyniki.

ZGODA TURCJI

W odpowiedzi na żądanie Anglii i 
A m eryki T urc ja  postanowiła w strzy­
m ać wszelki wywóz chrom u zagranicę. 
Oczywiście postanowienie to  jest dotikli 
we tylko dla Niemców, ponieważ A l- 
janei tureckiego chromu nie potrzebują, 
m ając go pod dostatkiem  w  środkowej 
i południowej Afryce.

Szw ecja natom iast odmówiła zgody 
na anglosaskie żądanie w strzym ania 
wywozu łożysk kulkowych do Niemiec.

DECYZJA FINLANDJ I

Rząd fiński zakończył drugi okres ro­
kow ań z Sowietami oświadczając, że 
F inlandia nie godzi się na w arunki so­
wieckie, '„ponieważ mogłaby nie podo­
łać wykonaniu tych w arunków  i istnie­
je  obawa, by nie spowodowały one u tra  
ty  niepodległości i samodzielnego by tu  
przez państwo fińskie". W arto zazna­
czyć, że Sowiety zrezygnowały ostatnio 
z założenia swej bazy na wyspie H an­
go natom iast ustaliły  wysokie odszkodo­
w anie wojenne oraz żądały oddania 
Rosji portu Petsamo.

RÓŻNE
N o w y  r z ą d  w ł o s k i .  Ba-

doglio stworzył nowy rząd, w  skład 
którego weszli przedstawiciele w szyst­
kich party j: przywódca liberałów  Cro­
ce, dem okrata Sforza, oraz kom unista 
Ercoli.

R o z b r o j e n i e  N i e m i e c .
W londyńskiej Izbie Lordów odbyła się 
dyskusja na tem at powojennego roz-

Kral
W ALK A Z NIEMCAMI. Na Wołyniu, 

w  rejonie Lubom ia i na północ od .Wło­
dzim ierza oddziały A.K. prowadzą n ie­
ustanne ciężkie w alki z przeważającą 
siłą niemieckiej broni pancernej i lo t­
nictwa.

brojenia przemysłowego Niemiec._ W 
dyskusji przedstawiciel rządu oświad­
czył: „Rząd b ry ty jsk i je s t zdecydowany 
n a  usunięcie wszystkiego, co mogłoby 
stanąć na drodze do złam ania przem y­
s łu  wojennego Niemiec i zastosuje 
w szystkie środki, by uniemożliwić po­
w tórzenie napaści niem ieckiej. Rząd 
n ie  pozwoli,- by  względy uczuciowe czy 
jakiekolw iek inne trudności przeszko­
dziły tem u zadaniu".

D z i e ń  p o l s k i  w  N o w y m  
Y o r k u .  G ubernator stanu Nowy 
Y ork i najpoważniejszy po Rooseyelcie 
k andydat na Prezydenta A m eryki De- 
vey ogłosił dzień 3.Y. dniem polskim  i 
w ezw ał obywateli S tanu do wywiesze­
n ia  flag  polskich w  tym  dniu.

L o t n i c t w o  a m e r y k a ń ­
s k i e  w Anglii wzros.o w  ciągu roku 
dziesięciokrotnie.

„ K r a j  b e z  Q u  i  s 1 i n g a“ —
pod tym  tytułem  ukazała się w  Szwecji 
książka o Polsce, napisana przez Szwe­
da, k tó ry  cztery la ta  przeżył z nam i pod 
okupacją.

B u n t  u G r e k ó w .  Brygada 
grecka na Środkowym Wschodzie od­
m ów iła posłuszeństwa swemu rządowi. 
Po tygodniowym  oporze złożyła ona 
broń. B unt na trzech greckich okrętach 
wojennych został stłum iony _ zbrojnie. 
A ljanoki głównodowodzący Środkowe­
go Wschodu gen. P aget stwierdził, że 
v/ ten  sposób „położony został k res bun 
towi, zorganizowanemu przez w yw ro­
towe elem enty". Domyślamy się, _ co to 
za „w yw rotow e elem enty" sie ją za­
m ę t w  greckich siłach zbrojnych. Czy 
nie są  to te  sam e elementy, k tóre usi­
łowały organizować dezercję z w ojska 
polskiego na Em igracji?

K om unikat K W P donosi, że dn. 4.III. 
oddział A.K. w ykonyw ujący w  rej. 
Rem bertow a zadanie służbowe (osłona 
bojow a czynnej radiostacji) został oto­
czony i zaatakow any przez oddział n ie­
m iecki w  sile 300 ludzi, w spartych bro­
n ią  maszynową i jednym  czołgiem. Po 
2 i pół godzinnej bohaterskiej w alce n a  
g rana ty  i pistolety maszynowe, oddział
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A K  z n iew ielk im i stosunkow o s t r a ta ­
m i n rzeb ił się przez p ierśc ień  n iep rzy ­
jac ie la . S tra ty  n iem ieckie: ok. 8 zab i­
ty ch  i 15 rannych .

Dn. 23 m arc a  oddział po lsk i rozbro ił 
45 K a to lik ó w , stac jonu jących  w  Ćm ie­
low ie koło  K ielc. Z dobyto 4 k a rab in y  
m aszynow e i znaczną ilość am unicji.

W nocy s 5 na  6 k w ie tn ia  na^ .lin ii 
K rak ó w  —  L w ów  w ysadzono ró w n o ­
cześnie 3 m osty : 1) w  D ębrzynie koło
P rzew o rsk a  —  p rze rw a  w  ru c h u  trw a ła  
12 godz. 2) w  T ry jczy , 8 km  od P rz e ­
w orska  ■— p rze rw a  w  ru c h u  trw am  5 
dni, gdyż w  w odzie znalazły  się oba 
w iązan ia  m ostu. P rzed  zam achem  p a r ­
tyzanci rozb ro ili 60-osobow ą ochronę 
m ostu . 3) koło G ródka Jag iellońsk iego . 
Z am achy  te  za trzym ały  w drodze 3~ 
tra n sp o rty  w ojskow e.

TER R O R  W  K R A JU . L u b e l ­
s k i e :  'Za n iedostarczen ie  w  całości
kon ty n g en tó w  spalono w ieś P o lik ije , 
gm . W ojciechów , pow . lube lsk i; k ilk a ­
d z ies ią t ' osób zastrzelono, kob ie ty  _ 
dzieci w yw ieziono do Rzeszy,  ̂ ziem ię 
skonfiskow ano. Podobne rep re s je  spo t­
k a ły  w ieś R adow ice Duiże, gm. K onop­
nica, pow . lubelsk i. Spalono 15 zagród, 
10 osób zabitych, inw en tarz  skonfisko­
w any . R a d o m s k i e :  W  B u jn ach
p  /P io trk o w em  rozstrzelano 20 osob. 
K r a k o w s k i e :  W  N. S ączu  i po ­
w iecie  rozstrzelano  40 Polaków , w  
K rośn ie  20. w  K ą ta c h  k /Z m ig ro d u  — 
20, w  F a le jó w ce  pow . S an o k  —  10 osób.

S ta ro s ta  garw dlińsk i F re u d e n th a l za 
n iedostarczen ie  „k o n tyngen tu  ludzk ie ­
go11 n a  w yjazd  do R zeszy nałożył ko n ­
try b u c ję  n a  gm iny: O sieck —  135 ^ys. 
zł Sobienie Jez io ry  —  201 tys. zł., P a ­
rysów  — 252 tys. zł. Za każdego d o s ta r­
czonego robo tn ika  zapow iada p o trące ­
n ie  z ty ch  sum  po 3 tys.

TER R O R  U K R A IŃ SK I na ziem iach 
w schodn ich  w ciąż trw a , ob e jm u jąc  w  
M ałopolsce W sch. szeroki p as od B rze- 
ż an  —  Złoczow a aż do R aw y R uskiej, 
Sókala i Tom aszow a L ub . (N iepokojona 
u staw iczn y m i n ap ad am i ludność po lska 
okolic Podkam ienia. sch ron iła  się do 
k la sz to tru  OO. D om inikanów  w  te] 
m iejscow ości, w  liczbie ok. 2 tys. osób. 
D n. l l . i n . ,  ja k  ju ż  o tern podaw aliśm y,

b an d y  U PA  obiegły k lasztor. Po zacię­
te j ob ron ie  bandy  dokonały  m asow ego 
m ordu , zab ija jąc  300 D om inikanów  oraz 
500 osób św ieckich. (W poblisk iej w iosce 
Palilkrow ie w ym ordow ano 800 Polakow .
W (Siemiginowie i Z ulin ie pod  S try jem  
w ym ordow ano ok. 50 rod z in  polskie i  
w  sposób bestia lsk i. 'Np. m iejscow ego 
księdza, po od rąban iu  rą k  i nog, spalo ­
n o /W ie ś  K u ro p a tn ik i ostrzelano  poci­
sk am i zapala jącym i (u k r. S S ). Z P 0®ad 
40 po lsk ich  rodzin w  p rzysió łku  W o­
lie r , u ra tow ało  się ledw ie  p a rę  osob. 
W ieś H u ta  obok N ar aj ow a spalona, 
wseyt-cy Po lacy  w ym ordow ani. W  Z a­
w oi" p /S b k a lem  spalono w szystk ie  p o l­
sk ie  gospodarstw a, m o rd u jąc  26 osob.
W m ieście Birzeżany podpalono szereg 
dom ów  polskich , dokonyw ując rnordow  
na P o lakach . M asakry  trw a ją  teiz na 
W ołyniu"—  .wszędzie w y stęp u ją  zarów ­
no b an d y  U PA  ja k  i reg u la rn e  oddziały 
„galicy jsk iej dyw izji SiS“ .

Z Ł O D Z IE JE  SZYLDÓW. S fałszow a­
n a  w  100% kom unistyczna „W ola L u ­
du", u d a jąc a  pism o .S tr. L udow ego po 
rzekom ym  „rozłam ie", k tó rego  w  rze ­
czyw istości n ie  było  —podję ła  
gandę organizow ania n a  nowe_ „ w ici_ . 
„W ici" — organizacja  m łodzieży w ie j­
sk ie j, połączyły  się p rzed  p a ru  la ty  
całkow icie ze S tr. L udow ym  i jako  sa ­
m odzie lna  organizacja n ie  w y stęp u ją . 
C hodzi w ięc znow u o k radz ież  nazw y, 
aby  rozb ijać  potężny ru c h  ludow y w  
Polsce.

Jask raw szy m  jeszcze cudact.wem  je s t 
nów y dow cip „Z w iązku  B a trjo tó w  P i l ­
skich" w  M oskwie, k tó ry  zaczął n a d a ­
j e  _  ja k  donosi „ rad jo s tac ja  K ościusz
k i "  żołnierzom  „dyw izji B erlinga  _
polsk ie  o rdery : V irtu ti M ilita ri,  ̂ K rzyż 
W alecznych i K rzyż Z asługi, N iedługo 
odznaczą W andę W asilew ską „Z ło tą  
R óżą" papieską!...

B erling , W aisilewśka i inni p rzyw ód­
cy Z.'P.P. p rzeb y w ają  obecnie jakoby  
na  W ołyniu  w  L ucku, p rzygo tow ując  
„obsadę ad m in is trac ji"  dla te renów  za 
B ugiem  (na  zachód od L in ii C urzona!).

N ow a dyw izja b e rlingow ska  o trzym a­
ła  n azw ę „im. T ra u g u tta " . Czy n iezb y t 
ryzykow ne jest, dob ieran ie  p a tro n ó w  z 
pośród  P olaków  n a jb a rd z ie j zasłużo­
nych w  w alce... z M oskalam i?
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.SA M OO BRO NA  SPO ŁEC ZN A . N a­
p ły w a ją  dalsze w iadom ości o w alce z 
p ijań s tw em  prow adzonym  przez ru ch  
ludow y na Podlasiu . H asłem  a k c ji je s t: 
ro zp ijan ie  slię i ro zp ijan ie  spo łeczeń­
stw a. idzie na  ręk ę  okupantow i! W  cią­
g u  2 dni zniszczono w  pow. w łocław ­
sk im  12 ta jn y ch  gorzelni.

K ierow niczka Spółdzielni w  G orzko­
w icach  (pow . p io trk o w sk i) została  w 
obecności 20 osób u k a ra n a  ch ło s tą  za 
obcow anie z N iem cam i. W ciągu 2 ty ­
godni nakazano  je j opuścić m iejsce za­
m ieszkania . N ależy  zaznaczyć, że m ąż 
u k a ran e j od dłuższego csasu  p rzeb y w a 
w  O św ięcim iu.

M N IE JS Z O ŚC I N A R O B D W E W E 
W SPÓ ŁPR A C Y  W O JS K O W E J Z N iE M  
CAM I. Z apoczątkow ana przez o k u p an ­
ta  w  o sta tn im  półroczu organ izacja  od­
działów  w ojskow ych, opa rty ch  o n a ro ­
dowości, zam ieszku jące  nasze  ziem ie 
w schodnie i  te ren y  pogran iczne — roz­
w ija ją  się z m iesiąca na m iesiąc.

B i a ł o r u s k a  C en tra ln a  Rada 
ogłosiła d n ia  10 m a rc a  tar. m obilizację  
roczników  1909— 19)17 i 192il—'1924. M o­
b ilizac ja  ob ję ła  w szystk ie  narodow ości 
zam ieszku jące  t.zw. K o m isa rja t C en­
tra ln y  Białoruiski, a  w ięc  i P o laków  
(k tó rzy  z resz tą  u c h y la ją  się ja k  m ogą 
od poboru , uchodząc w  laisy). Z m obili­
zowane roczniki w cie lane  są do 80 ba­
ta lionów  B ia ło ru sk ie j O brony K ra jo ­
w ej, odpow iadających  80 rejonom  K o­
m isa r ia tu  B iało rusi. „D ekoracy jnym "

. szefem  sz tabu  tego w o jska  je s t były  
m a jo r W P. K uszel, wfszysłkie jed n ak  
w yższe s tanow iska  dow ódcze z dow ód­
cam i b a ta ljonów  włączinie — są obsa­
dzone przez oficerów  niem ieckich . 
W zam ian  za drobne zaspokojenie am ­
bicji narodowej, pozbawione jakichkol­
w iek  niem ieckich zobowiązań politycz­
nych, działacze białoruscy oddali do­
brow olnie do całkow itej dyspozycji n ie­
m ieckiej stosunkowo bardzo znaczne s i­
ły  sw ego narodu.

U k r a i ń c y  M ałopolski W schód 
niej znacznie p rzed  B ia ło ru s in am i roz­
poczęli w spó łp racę  z N iem cam i w  o r­
ganizow aniu  sw ych  oddziałów . W spół­
p raca  ta  je s t  bardz ie j ograniczona l i ­
czebnie, niż w sp ó łp raca  B iałorusinów ,

gdyż op iera  się ty lko  nfa o c h o t n i ­
c z y m  zaciągu. J e s t  n a to m ia s t b a r ­
dziej sk rępow ana . U k ra iń cy  M ałopolscy, 
zorganizow ani w  dyw izję  SS „G alic ja", 
sw ym  korpusem  oficersk im  n ie  sięga­
ją  poza dow ódców  plu tonów ; od dow ód­
ców  kom pan ji w zw yż — s.ą ju ż  w  te j 
„u k ra iń sk ie j"  dyw izji ty lk o  N iem cy. 
Poza tem  dywizjia ta  b y ła  pozbaw iona 
służby na te ren ach  o jczystych  i od 
p ierw szych  dni pow stan ia  p rzeniesiona 
została do zachodniej E uropy . D opiero 
w  lu ty m  b r. p rzy b y ły  na te ren  M ało­
po lsk i jed en  czy d w a b a ta ljo n y  dyw izji, 
k tó re  swój „ch rzest bo jow y" k u  w ieczy­
s te j hań b ie  u k ra iń sk ie j zaczęły n ie  od 
w alk i orężnej z w rogiem , lecz od strasz  
liw ej rzezi bezbronnej ludności polskiej 
w  H ucie P ien iack ie j (pow . B rody ). 
T ym  sposobem  dyw izja  S S  „G alic ja" 
u ży ta  zo stała  jaw n ie  przez w ojskow e 
dow ództw o n iem ieckie do te j sam ej h a ­
n ieb n e j „roboty", w  k tó re j Skrycie 
(współdziałały d o tąd  z G estapo i w y ­
w iadem  niem ieckim  b an d y  rezunów  z 
t.zw . U lkraiskiej P ow sta tńczej A rm ji 
(U1PA). Jako jeden z dziw ów  m oral­
nych tej w ojny przejdą n iew ątpliw ie do 
historii poczynar.ia nacjonalizmu ukra­
ińskiego, który uchylając się od w alk  
ze zbrojnym i siłam i okupantów, Wyła­
dow ał sw ą energję w ojskow ą w  m aso­
w ych, okrutnych mordach b e z b r o n- 
n e j ludności polskiej, w  tern dzieci, 
kobiet, starców,

L i t w i n i  tak że  o rg an izu ją  od lu ­
tego b r. oddziały  w ojskow e w  służbie 
n iem ieck iej. W ytargow ali oni od oku­
p an ta  stosunkow o duże u lg i. N ie  tw orzą 
oni ta k  ja k  E stończycy i Ł o tysze — d y ­
w iz ji ISIS w  ram ach  a rm ji n iem ieck iej, 
lecz ochotniczy k o rp u s  te ry to ria ln y , b ę ­
d ący  pod ca łkow itym  i w y łącżnym  do­
w ództw em  litew sk im  (gen. P lechow i- 
c ius). K orpus ten, k tó rego  tw orzen ie  
zapoczątkow ało  w ezw an ie  gen . P lecho- 
w ic iu sa  z dniia 16.11. br., rozlokow any 
je s t garn izonam i po całym  k ra ju , w  s i­
le  od 1 feomtpanji do 1 b a ta lio n u  n a  g a r ­
nizon. W  o gó lne j ilości ok. 10.000 ludzi. 
C elem  k o rp u su  je s t „obrona gran ic  
L itw y  oraz w a lk a  z w rogą p a r ty z a n t­
k ą" . D otychczas o rgan izacja  oddziałów  
lnie w yszła  poza fazę  szkoleniow ą, lecz 
gdy  się ta  faza skończy liczyć się na leży  
z tem , że uży te  być one m ogą m .in . ta k ­
że dO' w a lk i z p a rty z a n tk ą  polską.
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Społeczeństw o polskie —  pozostaje 
j e d y n y m  na terenie całej okupo­
w an ej Europy, które w ytrw ałe  i  kon­
sekw en tn ie  odrzuca nieustanne zabiegi 
czynników  niem ieckich o przystąpienie 
do w spółpracy u  boku N iem iec.

RÓŻNE. —  pobó r do w o jsk a  n iem iec ­
kiego ob ją ł na P om orzu  roczn ik i 1885— 
1827, n a  Ś ląsku  1893-1926 . P o lacy  p o ­
m o rscy  z „ I I I  g ru p y  L is ty  N arodow ej 
N iem ieck ie j"  w y sy łan i są  p rzew ażn ie  
n a  zachód i do N orw egii, w e  F ra n c ji 
s ą  oddzia ły  o w iększości po lsk ie j, p e ł-
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n iące  służbę garnizonow ą. O gólnie je d ­
n ak  b io rąc  n ask u łek  w ie lk ich  rozm ia­
ró w  ogólnej m obilizac ji Niemców, po­
zosta jąca  na  Z iem iach  Z achodn ich  lu d ­
ność po lska  stanow i dziś znow u pow aż­
n ie jszą  siłę, d la  k tó re j żyw ioł n iem ieck i 
liczebnie  n ie  m oże być p rzeciw w agą. 
N a  Ś ląsku  m obilizacja  o d b ija  się na ży ­
ciu  gospodarczym , n iek tó re  kopaln ie  
o g ran icza ją , p rodukc ję . P rzem ysł za trzy  
im u je  spośród N iem ców  ty lk o  xachow - 
CÓW ponad  50 la t, a in n y ch  zastęp u ją  
robotn icy  obcokrajow i, ko b ie ty  i  jeńcy  
w ojenn i.

Warszawa
TER R O R . W  ru in a c h  ghetta, codzien­

n ie n iem al dokonyw ują N iem cy m or­
dów  m asowych na w ięźniach. W p ierw ­
szej połow ie m arca zginęło w  ten spo­
sób ponad 500 m ężczyzn i kobiet. R ów ­
nocześnie odchodzą transporty do obo­
zów  koncentracyjnych,

W A RSZA W SCY  KANCIARZE. D °
g rona  w arszaw sk ich  „kanciarzy", sp rze  
d a jący ch  jeszcze p rzed  w o jn ą  n a iw n y m  
k o lum nę Z ygm un ta  lub  tram w a j, p rz y ­
było dziś grono „kom binato rów  ', zb ie­
ra ją c y c h  p ien iądze  „na w ojsko". Je s te ś ­
m y  w  p osiadan iu  w ezw an ia , o p a trzone­
go" pieczęcią  (fa łszyw ą!) N arodow ych  
S ił Z bro jnych , gdzie pow o łu jąc  s ię  na 
rozkaz  P Z P  i  Pełnom ocn ika  R ządu, o raz  
n a  D ziennik  U staw , w ychodzący  w  L on­
dyn ie , _  w szystko  sfa łszow ane od 
p ierw szego  do osta tn iego  słowa! żą ­
d a ją  od p. X. w p łacen ia  k ilk u  tysięcy  
z ło tych  n a  konto  bankow e pod  po zo ra­
m i, że p ien iądze te  są  p rzeznaczone na  
„cele zb ro jen iow e i szkoleniow e naszej 
o rg an izac ji" ; nadom iar p o k w itow an ia  
m a ją  być rzekom o po tw ierdzane  w  B .I. 
Je s te śm y  upow ażnien i do stw ierdzen ia , 
że an i PZ P, an i ‘ P ełnom ocnik  _ R ządu, 
an i B iul. In f. n ie  m a ją  nic w spólnego  z 
tą  a fe ra  i że n ad u ży to -tu ta j nazw  In s ty -  
tu cy j d la  celów  w ym uszenia  o  c h a ra k ­
te rze  k rym ina lnym .

N AU CZK A . Doszło do naszej w iado­
m ości, że d y rek to r fabryki^ „P e ru n  , 
zn an y  ze sw ej bezw zględności w obec 
robo tn ików , p row okacy jn ie  _ lekcew ażą­
cy ciężkie dziś położenie św ia ta  p racy  
o trzy m ał n iedaw no  od n ieznanych  
sp raw ców  sw oiste upom nien ie . 25 b a ­
tó w  k tó re  do tknęło  skóry  „pana dy 
re k to ra " , nauczy go m oże w reszcie  w łaś 
cijwego rozum ienia  obow iązków  obyw a­
te lsk ich .

PL A N Y  EW A K U A C Y JN E w ładz  n ie ­
m ieck ich ' o b e jm u ją  tak że  i W arszaw ę, 
N iem cy  liczą się bow iem  że p rzy jdz ie  
konieczność je j opuszczenia. W  ty m  
w y p ad k u  w ładze i u rzęd y  zostałyby 
p rzen iesione  do G dańska  i  P ru s  Z acho 
n ich  Z b iega się  z ty m  f a k t  użycia  juz 
obecnie W isły  jak o  d rog i d la  tra n sp o r­
tó w  m aszyn  i tow arów  z C O Pu i z s a n ­
dom ierskiego. Y olksdeutsche i  S tam m - 
d eu tsch e  by liby  ew akuow an i w  Poznań  
sk ie  i  n a  Ś ląsk ; po lska  ludność cyw ilną
za§ __  dobrow olnie a  n ie  p rzym usow o
do W ielkopolski.

JA K  N IEM C Y  B U D U JĄ  K U L T U R Ę ? 
I lu s tru ją  to  n astęp u jące  cy fry ; p rzed  
w o jną  W arszaw a m ia ła  szkół pow szech 
n y ch  310 —  dziś m a  130; szkół ś red n ich  
ogólnokształcących by ło  190 —  dzis an i 
j e d n e j ; szkół zaw odow ych b y ło  134 —  
dziś 39; szkół w yższych było  U  —  dzis 
an i jedne j, gdyż .W yższa Szkoła T ech ­
n iczna" je s t fak tyczn ie  jed y n ie  szkołą 
zaw odow ą.
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